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O kim jiis w Łodzi? 


Znany sportowiec p. Buchcar, 
wielekrotny zdobywca pierwszych nagród 
w wyścigack motocyklowych, 
weżmie udział w raidzie motocyklowym 
dookoła Polski. 


Giełda 
blepwsza przeńg. warszawska. 

Beloja 49294 
Holandia 880.85 
Londyn 4508 
Nowyv- York 9,43 
Parvż 3572 
Prasa 28,08 
Szwa carją 182,70 
Wiedeń 183 42 
Włochy 88,17 
Nryga nozedo. "WAMSZĄGSKA, 

Dolar 960 
Irzetia przeńą. warszawska. 

Dolar 9,50 do 9,05 


Tendencia utrzymana. 


dlepwsza nrzedglelia gdańska. 


Warszawa 56— 
Złoty 58.— 
Dolar j 5,26 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym aa ryoku nie- 
niężźnym w Podzi dolar kształtował się po 
kursie 99) Banki wymiany kuno- 
wały około godziny 12 ei efekty po kursie 
970, sprzedawały po 9,90. 


Podaż mała 


Tendencia utrzymana 


Pamiętalcie o inwalidach 
wojennych! 
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Jak rareagował Senat na exposé ministra skarbu 


Co p. Zdziechowski rozumie pod „parytetem gosjudarczym i" 
Senator Buzek żąda wprowadzenia kapitału zagranicznego do Banku Polskiego. 


Z Warszawy donoszą: 

Senat wysłuchał ministra skarbu p. 
Zdziechowskiego. który powtórzył w skró 
ceniu swoje exposé, wygłoszone przed po- 


' łudniem w Sejmie. 


Na uwagę zasługuje. wszakże dialog, 
jaki się wywiązał w momencie. kiedy p. 
Zdziechówski mówił: 

— Wzrostawi cen można się przeciw- 
sławić. pod. warunkiem stabilizącii kursu 
pieniądza na parytecie gospodarczym... 

Sen. Wurzel: Co fo jest parytet gospo- 
darczy? 

Minister skarbu: Zbliżenie sie wartości 
nabywczei złotego na rynku zewiętrz- 
nym. Przy parytecie złota było wielkie od 
chylenie. Przy zbliżeniu tych dwóch cyfr, 
osiągniemy pewna wartość złotego, która 
jest parvtetem gospodarczym.. 

Sen. Wurzel: Czy mamy ją już dzisiaj? 

Minister skarbu: Dzisiaj jesteśmy po- 
nad tem. bo iest odchylenie w przeciwną 
strone. 

e s s $ 

Do dyskusji nad exposé ministra skar- 
bu Senat przystapił natychmiast. 

Sen. Buzek: Minister skarbu bez szmin 
ki i z męską otwartością przedstawił stan 
finansowy i gospodarczy naszego państwa 
Głównym błedem naszym było dotych- 
czas przecenianie sił narodu na nolu wa- 
lutowem. finansowem i gospodarczem. Na 
sza waluta nie bvła należycie uzgruntowa- 
na. 

Bvłoby rzeczą wskazaną. aby oprócz 
kapitału polskiego zaangażowano w Ban- 
ku Polskim także kanitał zagraniczny ł w 
tym celu należy przeprowadzić zmianę sta 
tutu tego Banku. 

Nie należy sie tego obawiać. bo prze- 
cież w banku Rzeszy Niemieckiei w kotni- 
tecie dyrektorów. który ma 14 członków, 
zasiada 7 Niemców. a 7 cudzoziemców. 

Jeżeli mogły to zrobić Niemcy. fo I 
nam taka ingerencja nicbv nie szkodziła. 

Sen. Kędzior: Korona nam z głowy nie 
spadnie. 

Sen. Buzek: Uważam za rzecz ważna, 
ażeby wydany został wyraźny zakaz dal- 
szego bicia monetv kruszcowei i drukowa 
nia biletów zdawkowych. 

Co do budżetu. to państwo wvdatko- 
wać winno 35 zł, na głowe. t. i. miliard ro 
cznie na cele cywilne całego paristwa. 

Gdy dodamy do tego wydatki na cele 
wojskowe i długi. to dojdziemy do cyfrv. 
której nie zdołamy podołać. Wniosek stąd. 
że iedvne wyjście test w uproszczeniu ad- 


ministracji i zawieszeniu jednego szczebla 
w drabinie administracyinej. 

Stabilizacja waluty powinna być prze- 
prowadzona na poziomie złota, bo inaczej 
nie przywróci się zaufania, ani mie ukróci 
spekułacii, 

Nie wolno aam wejść na drogę chwiej- 
nej waluty. 

Sen. Januszewski (Wyzw.): Minister 
Zdziechowski przeciwstawia się polityce 
p. Grabskiego w. sposób aż nazbyt może c= 
nergicziy. zarzucając b. PSY: kłam- 
stwo. 

Min. Zdziechowski: Tego wcale nie za- 
rzucałem. 

Sen. Krzyżanowski (Kl. Pracy) zajmu- 
je stanowisko krytyczne, zastrzega się 
przeciw oszczędnościom na żołnierzu. — 
Żołnierz musi być syty. zmniejszanie pen- 


sii oficerom — w ostatnich dwóch miesłą- , 
cach otrzymali po 75 proc. bez podstawy. 
prawnej — nie powimmo mieć miejsca. 

"Następne posing iS Senatu dziś o g. 
10 rano. 
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Zmarła królowa angielska 
zapisała swój majątek na 
cele dobroczynne. 


Z Londynit donoszą: 
Królowa”Aleksandra w AOIS NE swo 
im nie zapisała nic ani swoim dzieciom, a- 
mi wnukom. Ogłoszenie testamentu załeży 
od woli króla. Większą część swego ma- 
jątku przeznaczyła zmarła królowa wdo- 


wa na cele dobroczynne. 
0: 


Słynny podróżnik i literat, przyjaciel Sven Hedina, Bengt Berg, zadusił rękoma 
leoparda, który go znienacka napadŁ 
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Powrót do wskazań 
p. Younga. 


Wczórajsze exposé p. Zdziechowskie- 
go miało tę jedną dobrą stronę, że odsłoni- 
* ło straszne rany, jakiemi krwawi nasz or- 
ganizm gospodarczy. Brak krwi. czyli pel- 
nowartościowego środka obiegowego jest 
fak zatrważający, że tylko bardzo radvkal 
na j natychmiastowa ..końska kuracia* mo 
że mu przywrócić siły i zdrowie. Społe- 
czeństwu otwarto nareszcie oczy na isto- 
tny stan rzeczy. aby ie pobudzić do wy- 
krzesania ze siebie ofiarności i zdobycia 
się na heroiczne wysiłki. 

Obecna sytuacja da się scharakteryzo- 
wać krótko i węzłowato: Skarb państwa 
pusty i zasoby Banku Polskiego wyczer- 
pane. 

'W porównaniu ze stanem z przed 2-ch 
lat, położenie mimo zewnętrzne pozory 
nie iest jednak takie straszne, jak za cza- 
sów inflacji markowej. Przedewszystkiem 
wiemy już z bolesnego doświadczenia, cze 
g0 nam w przyszłości czynić nie wclno, 
ieżeli chcemy zachować naszą niezależ- 
ność gospodarczą. a w konsekwencji poli- 
tyvczną. Pozatem mamy zorganizowany a- 
parat skarbowy który pomimo wielu ble- 
dów dość nieźlę funkcjonuje. Po trzecie 
posiadamy walutę, która pomimo pewnej 
depreciacji nie może być porównana z mil 
jardami papierowych gór markowych. 

Wiemy też, jakie nam jest potrzebne 

„lekarstwo: redukcja budżetu. Zdawałoby 
się, że społeczeństwo. wzgl. jego przed- 
„stawiciele w Seimie zdobędą się w zrozu 
mieniu powagi chwili na radykalne decy- 
zje oszcędnościowe, któreby nas mogły 
odrazu postawić na nogi. 

"Znakomity: znawca finansów p. Hiltom 
Young, który po kilkomiesięcznej mozol- 
nej pracy doszedł do wniosku, że Polska 
może wydawać miesięcznie 80, a najwy- 
żej 90 miljonów złotych, wskazał nam dro 
gi, któremi musimy pójść, jeżeli mamy ist- 
nieć jako zdrowy orgamizm gospodarczy. 

Musimy sobie też uprzytomnić. że w 
tym czasie, gdy u nas pracował p. Young 
nad zestawieniem odpowiedniego budżetu 
społeczeństwo nie było jeszcze tak wy- 
czerpane. jak obecnie, czyli stawki mogły 
być obliczone nieco wyżej, anizeli teraz. 
Wobec tego jest rzeczą jasną, że każdy 
budżet, który przekracza normy ustano- 
wione przez p. Younga, będzie się musia? 
prędzej czy później załamać. Prawa eko- 
nomiczne: są podobnie jak prawa natury, 
żelazne i nie dadzą się bezkarnie naginać 
nawet najsilniejszym ludziom. 

Budżet p. Younga wynosi? około jedne 
go miljarda rocznie i do tej cyfry musimy 
wrócić, jeżeli chcemy osiągnąć trwałe u- 
zdrowienie. Obecne więc oszczędności na 
leży tylko uważać za etap na drodze do 
osiągnięcia jedynie możliwego w naszych 
warunkach planu dochodów i wydatków 
państwowych, a mianowicie do sum pro- 
ponowanych przez angielskiego rzeczo- 
znawcę. N. 


KOPCIUSZEK. 
(Baśń fantastyczna w 6 aktach). 
: Miłustńscy Łodzi mają nielada sensa- 


Kopciuszek w naszym grodzie. Żywy. 
„oryginalny Kopciuszek z tragedią swego 
'życia we wspaniałem gronie przyjaciół 
'swych i wrogów uśmiecha się, to naprze- 
mian płacze do młodziutkiego pokolenia 
Łodzi. 

Entuziazm na widowni Teatru Miej- 
skiego niebywały! Zachwyćeni dekoracją, 
a szczególniej aktem drugim przedstawia- 
jącym zamczysko' Baby - Dziwo. gdzie 
kunszt dekoratorski B. Kudewicza sięgnął 
zawrotnych wyżyn przebajecznej fantazji 
oraz grą artystów w czarodziejskich ko- 
stiumach — mali widzowie nie posiadali 
się wprost z radości. 

To też biedny Kopciuszek w kreacji p. 
Gryi - Olszewskiej. oczarował widownię. 
Pu!chne rączki dzieci popuchły formalnie 
od oklasków. Artystki i artyści, !ak pp. L. 
Komornieki. Szubert, Jerzmanowska, Ho- 
recka, Rozwadowiczowa i inni dokony- 
wali cudów. 

Fantastyczne fańce, dobrze ułożone 
również nie przeszły bez echa. 
< Za świefną reżyserię w ostatnim aK- 
cie p. Konstantemu Tatarkiewiczowi urza- 
dzono burzliwą owacię. 

Powodzenie Kopciuszka zapewnione. 
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Prasa ruska wykazuje niewiarogodność zeznań Oiszańskiego. 


Rzeczoznawcy stwierdzają, że bomba, rzucona rzekomo przez Olszańskiego, 
nie jest identyczna z bomba znalezioną i przypisywaną Steigerowi. 
Anonimy pochodzą z jednej rekl. --- Ośmiu sprawców? 


Ze Lwowa donoszą 

Prasa ruska, która naogół zachowywa 
ła się spokojnie i wyczekująco, obecnie w 
związku z zeznaniami Olszańskiego wy* 
szła z rezerwy. Znamienna jest w tym 
wzgledzie krytyka Olszańskiego w „Dile“, 

„Diło* podkreśla przedewszystkiem, 
że zeznania Ofszańskiego złożone zostały 
przed policją berlińską. a nie przed sądem 
co znacznie zmniełsza jch wartość i wia- 
rogodność. Pismo zawważa, że Olszański 
mógł całkiem dobrze składać zeznania 
przed sądem któregokolwiek z państw eu 
ropejskich, jeżeli z jakiegoś względu krę- 
pował się uczynić to w Niemczech. Na- 
stępnie budzi duże wątpliwości w sierach 
ruskich. które reprezentuje „Diło'* pyta- 
nie, dlaczego Olszański z tak dużem opóź 
nieniem zawiadomił władze polskie o nie 
winności Steigera, skoro podkreślił. że 
głównym motywem, który mu kazał zło- 
żyć zeznania, była cheć niedopuszczenia 
do zasadzenie niewinnego człowieka. 

Skąd Olszański mógł wiedzieć, że pro 
ces Steigera bedzie się ciągnał przez dwa 
miesiące przeszło, : kiedy przewidywało 
się czas jego trwania na jeden miesiąc, a 
naiwyżej na 6 tygodni, zaś Olszański zgła 
sza się przed dwoma tygodniami. 

Ponadto .„.Diło* stwierdza, że szczegóły 
podane przez Olszańskiewo co do jego za 
chowania się we Lwowie w czasię kry- 
tycznvm sa niewystarczające. a w wielu 
wyparkach humorystyczne. Zarówno fo- 
tografowanie sie w iakiejś budzie, odwie- 
dziny kina, wygląd bomby. pójście na za- 
kąske czy kolacje do restauracji Reicha 
czy Naftułv — nie zasługują wogóle na 
wieksza wage. 4% 

Krytyka „Dita“. uległa  kilkakrofnei 
konfiskacie. W każdym razie sens lei jest 
negatywny w stosunku do zeznań Olszań 
skiego. Charakterystycznem jest, że liczą 
się widocznie z nią tutejsze sfery żydow 
skie, skoro „Chwila“ zamieściła cały ten 
artykuł bez komentarzy. 

Przebieg czwartkowego dnia rozpra- 
wy iest dowodem, że przewód sadowy 
zbliża sie ku końcowi. Przewodniczący 
odczyfuje w dalszym ciągu akta i relacje. 
odnoszące się do sprawy Steigera, wzgl. 
do Ofszańskieco i osób, które mogą być 
podejrzane o zamach. 

Następnie zostali wezwani na salę dwaj 
pierwsi rzeczoznawcy wojskowi, major 
Kopacz i porucznik Ladro. Przewodniczą 
cy zawiadamia ich o zeznamiach Olszań- 
skiego i opisuje im bardzo szczegółowo 
różnice, jakie zachodzą między zeznania- 
mi Olszańskiego o bombie i jej konstrukcji 
a relacjami. jakie złożyłfi rzeczoznawcy, 
przyczem prosi ich, aby jeszcze raz rozpa 
trzyli się krytycznie w zeznaniach Olszań 
skiego i swoich własnych 1 w możliwie 
naikrótszvm czasie przedłóżyli trybunało 
wi definitywną odpowiedź. Dłuższe wy- 
iaśniemia zakończył przewodniczący w 
ten sposób, iż równolegle przedstawił 
szczegółowe zeznania świadków już prze 
słuchanych, mianowicie Langiewicza. Wi 
czyńskiego oraz Romańskiego i zaznaczył 
że ci świadkowie zaprzeczyli twierdzeniu 
Olszańskiego, łakoby widzieli ślady rurki 
szkłarnej oraz kwasu na ulicy, pomimo że 
dzień był jasny a ulica czysto zamieciona. 

Zostaje ustalone, że w najbliższą sobo 
tę rzeczoznawcy przedłożą wynik ponow 
nych badań. 


ANONIMY PISAŁA JEDNA REKA. 
Wśród owych aktów znajduje się 10 


listów anonimowych, odciążających Stei. 


gera i rzucających podejrzenie na rozmai- 
te inne osoby. Dołączona do nich eksper 
tyza stwierdza, że 9 z tych anonimów mi 
mo usiłowania zmiany pisma, pochodzi z 
jednej ręki. 

W aktach tych znajdują się też dwa 
ciekawe zeznania, a mianowicie woźnego 
poczty Nowogrodzkiego I kupca Rosen- 
straucha, stwierdzające, że w dniu 5-q0 
września r. z. przed godziną 3, a wiec 
przed zamachem nadeszło telefoniczne za 
pytanie z Sambora do głównego urzędu 
pocztowego przy ul. Kopernika, czy praw 
dą jest, że dokonany został zamach na 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Wkońcu znajdują się raporty policyine 


odnoszące się do niejakiego Romana Roso 
łowskiego, który przy przekraczaniu gra 
nicy polsko-sowieckiej miał przyznać się 
do współudziału w zamachu oraz raporty 
polskiej policji politycznej i policji czes- 
kiej, odnoszące się do komumisty Leona 
Rudolfa, który, przekraczając granicę pol 
sko-czeską równ. przyznał się do współ- 
udziału w zamachu. 


KTO WINIEN? 


Dla orjentacji podajemy wykaz wszy. 


stkich osób, stojących w związku z zama 
chem: 

1)Steiger, który przeczy jakoby popeł 
nił zamach. 

2) Olszański, który przyznaje się do za 
machu i złożył w tym kierunku dwa razy 
zeznania. 

3) Bandera, o którego udziale informo 
wał konsulat polski w Wiedniu, ale co do 


'którego nie stwierdzono żadnych szcze- 
gółów. 

4) Kuczyński, który przyznał się do udzia 
łurw zamachu w więzieniu w Opolu, ze- 
znamia jego jednak zostały potraktowane 
lekko w toku rozprawy, gdyż wyglądały 
nieprawdopodobnie. 

5) Rudolf, który wobec policji czeskiej 
przyznał się do zamachu, nie podałąc 
szczegółów wiarogodnych, 

6) Rosołowski, który przynał się do za 
machu wobec granicznej straży sowiec- 
kiej, jak twierdzą akta urzędowe policji, 
aby przejść granicę z pewną kobietą, kitó 
rej rodzice sprzeciwiają się na legalne 
małżeństwo. 

7) Lewicki i Rybczakowa, których obcią: 
ża policja polityczna. 

W sobotę zakończone zostamie wresz 
cie postępowanie dowodowe. Na przy- 
zy piątek spodziewać się należy wyro- 


Jerwanie rokowań przemysłowców takich ze Sowietami 


Wczoraj wieczorem otrzymały tutej- 
sze organizacje przemysłu włókiennicze- 
go, a także większe fabryki zawiadomie 


nie z Moskwy, że pertraktacje w sprawie . 


utworzenia łam składów  konsygnacyj- 
nych zostały definitywnie zerwane. So- 
wiety zapowiedziały, że-wozgóle zrezygnu 
ją z zakupów w Polsce, jeżeli nie uzyska 
ją zniżek celnych, któreby im zapewniły 
odpowiedni -eksport surowców da nasze- 
go kraj. $ 

W związku z temi wiadomościami 
zwróciliśmy się do przedstawicieli“ kilku 
największych firm w Łodzi, zainteresowa 
nych w handlu z Rosją. ) 

P. Eitinmgon, znany przemysłowiec, w 
następujący sposób oświetla sytuację: 
Przedewszystkiem trzeba stwierdzić, "że 
myśl założenia składów komsygnacyjnych 


ma wielu zwolenników, ale także bardzo, 
wielu przeciwników wśród tutejszych 
sier przemysłowych i kupieckich. O przy 
czynach zerwania rokowań, może powie- 
dzieć tylko to, co jest znane z depesz. 
Brat p. Eitingona prowadzi jednak dalej 
rokowania z ramienia łódzkiej firmy i cen 
trali nowojorskiej. Chodzi mu o znaczne 
zakupy futer i przy tej sposobności stara 
Się załatwić sprawy łódzkiego oddziału 
firmy Eitingon. x 
P. dyr. Krasuski ze Zjednoczonych Za 
kładów Szajblera i Grohmana zna tylko 
treść depeszy, donoszącej o zerwaniu ro- 
kowań. Bliższych szczegółów firma jesz 
cze nie otrzymała. 
P. dyr. Wolczyński z zakładów Poznań 
skiego również zna tylko treść telegramu, 
zzz | KuzzZE 
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Tranedja Lodowej Przełączy w Tatrach wyjaśniona 


Sp. Kasznicowie i bł. p. Wasserberger zmarli 
naturalną Śmiercią. 


Z Krakowa donoszą: 

Głośną swego czasu była sprawa ła- 
jemniczej śmierci $. p. Kaszniców i Wasser 
bergera poniżej przełęczy Lodowei w Ta- 
trach. Tragiczny ów niebywały wypadek 
poruszył wówczas silnie opinię publiczną 
i wywołał duża dyskusję. 

Sekcja zwłok już w owvm czasie prze- 
prowadzona przez d-ra Ciećkiewicza, o 
czem swego czasu donosiliśnty, dała re- 
zultat wykluczający możliwość nuienatu- 
yy śmierci wszystkich trzech zmar- 

> 


Obecnie wydane zosłało przez zakład. 
chemii lekarskiej ostateczne orzeczenie,; 
po ukończeniu badań zawartości jelit. — 
Orzeczenie to przypisuje nagłą Śmierć nie 
korzystnym warunkom atimostervcznym, 
przemęczenia i predyspozycii zmarłych, 
wynikających z wad organicznych. 

Orzeczenie to zostało wczoraj przesła 
ne sądowi w Nowym Sączu, który prowa- 
dził w tej sprawie dochodzenia. 

Tak więc tajemnica śmierci Ś. p. Kasz- 
niców i bł. p. Wasserbergera została nale- 
życie wyjaśnioną. 


Krwawy biges. 


Napad bandy na wieś, 


Z Pomorza donoszą: 

W dniu wczorajszym o godz. 5 wiecz. 
zaalarmowano telefonicznie  Komisarjat 
policji państwowej w Tczewie prosząc 0 
przysłanie natychmiastowej poimocy do 
Gorzędzieja pow. tczewski. gdyż kilkuna- 
stu ludzi z sąsiedniej wioski Mała Słońca 
z dwoma bandytami na czele dokonało 
napadu. 6 policjantów udało sie natych- 
miast na miejsce. 

Walka trwała w całej pełni na szosie. 
Wśród ciemności krzyk kobiet, srzekleń- 
stwa tłumu i wycie psów nadawały walce 
charakter przejmujący grozą. Noże. siekie- 
ry, pałki, kamienie były w ruchu. 

Nie ograniczono się do walki na szosie. 


———.)— 


Grupa ludzi ze wsi Mała Słońcą na czele 
prowodyrów Leona Styrszyńskiego i Au 
gustyna Krzyża, rzuciła się do wnętrza 
domostw. Zburzono okna, drzwi i meble w 
domu Szafrańskiej. Zarąbano na śmierć 
psa. Raniono i bito konie. Wściekłość. któ- 
ra ogarnęła napastników, nie pozwoliła na 
pozostawienie w całości płotów. okalają- 
cych domy. to też i na nich się mszczono. 
Właśnie w owej chwili nadjechał samo- 
chód p. Kóblinga z Rębaków. Tłum kamie- 
niami potłukł szyby samochodu. a bronia- 
cego się od napaści sołtysa pobił dotkli- 
wie. Bójka trwała 2 godziny. W 'odarz Bi 
gos ranny. Wiele ludzi pokai: 7onych i 
pobitych. n 
( 
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Cała Europa drży z zimna. 


W Paryżu trzy osoby zamarzły. --- Węgry konkurują z Syberią. 


W całej Europie panuje obecnie osfra 
zima, która największe rzeki ścięła lodem. 
Z Wiednia donoszą, że od kilku dni Dunaj 
pokrył się lodem. Z Paryża donoszą, że 
temperafura spadła tam poniżej zera. Sek- 
wana pokryła się warstwą lodu, Z powodu 
mrozu musiano wstrzymać ruch na moś- 
cie Carusella w pobliżu Luvru. Mrozy w 
Paryżu są tak silne, że trzy osoby zmar= 
zły na śmierć. Wśród tego jeden policjant. 

Na Węgrzech panują syberyjskie po- 
prostu mrozy. Termometr spadł na 23 st. 
poniżej zera. Jest to najniższa temperatu- 
ra, jaką w ostatnich latach 50 zanotowano 
na Węgrzech. Dunaj na węgierskim tere- 
nie jest pokryty lodem. Inne rzeki zamar- 
zły kompletnie, 

Tak samo we Włoszech zaznacza się 
wyraźnie chłód zimowy. Termometr 7 
Rzymie opadł do 4 stopni poniżej zera. — 
W Mediolanie temperatura spadła do ze- 
ra. W Neapolu termometr wskazuje 5 sto- 
pni C.. w Palermo 8 stopni do 4. Na Via 
Apia znaleziono zmarzłego człowieka. — 
Był to pliatty kramarz, który zamarzł na 
drodze. W Neapolu zmarzły na śmierć 
dwie osoby. 

W okolicy Simplon wszystkie przejścia 
górskie zasypane są śniegiem. tamującym 
wszelką komunikację. W Domodossola 5 
osób zmarzło „białą śmiercią", Także na 
Sycylii panują wielkie chłody. W Katanii 
i w górach Matonie spadły obfite śniegi. 
(Temperatura na Sycylii i we Włoszech 
południowych waha się między 4 a 5 st. 
mrozu, Komunikacja ną linji kolejowej pod 
Sillmona została wskutek opadów śnież- 
nych wstrzymana. Śnieg pokrył tam zie- 
mię warstwą grubą na dwa metry. 


BAŁKANY NAJZIMNIEJSZĄ CZĘŚCIĄ 
Europy. 

Z Belgradu donoszą, że fala mrozów. 
która spadła na Europę. przesunęła się w 
kierunku południowo - wschodnim. tak, iż 
(Bałkany należy dzisiaj uważać za naizim- 

eiszą część Europy. W Kragujewacu jest” 
4 stopnie mrozu. Wskutek kry, syndykaf 
żeglugi zawiesił komumikację na Dunaju. 
W południowej Serbii i w Hercegowinie 
panuja burze śnieżne, które zahamowały 
ruch koleiowy. Poszczególne mieiscowo- 
Ści zupełnie są zasypane śniegiem, a ko- 
munikacia telegraficzna uległa przerwa- 


Palmy w śniegu. 


miu. Mostar wskutek zamarzniecia urza- 
dzeń wodociągowych pozosłaje bez wody. 
Stada owiec, znajdujące się w górach, 
przeważnie padły wskutek mrozu. Wszę- 
dzie pojawiały się wilki, zbliżające się do 
domowisk ludzkich i powodujących tem 
panikę. 


ŁAGODNA wade: 30 DALEKIEJ PÓŁ - 


Z powodu niezwykle łagodnei zimy na 


dalekiej północy. tudzież wskutek mrozów 
panujących w Europie środkowej. na wy- 
brzeżu Schlezwig - Holstein pojawiły się 
wieikie stada fok. Pewna ilość tych zwie- 
rząt przedostała się nawet do portu kiloń- 
skiego i usiłowała w różnych miejscach 
syydostać się na brzeg. 


E 


Doktór: — No, jakże, przykładała pani wódkę do czoła, jak przepisałem ? 
„Abstynentka*: — Doktorze, przepisz mi inne lekarstwo, dalibóg 
ja naczynia z wódką wyżej, jak do ust podnieść nie mogę. 


Matua może przedłużyć człowiekowi życie do 140 lal! 


Słynny profesor Woronow jest tym cudotwórcą, który starców 
zamienia w młodzieńców i podwaja długość życia. 


Na pewnym dyplomatyczynm lunchu, 
słynny odmładzający doktór Woronow w 
czasie pogawędki opowiedział cały sze- 
reg interesujących szczegółów, tyczących 
się jego teorji odmłodzenia. To, co mówił 
wprawiało laików w. zdumienie. 

— Tak, moi panowie — oświadczył 
dr. Woronow — człowiek ma prawo żyć 
140 lat, to jest normalny wiek ludzki. Śmie 
jecie się? Niema się z czego Śmiać, bo to 
jest pełną prawda. Pochowajcie swoje 
przesądy, bo fakt odmładzania jest już nie 
zaprzeczalny. 


Przeprowadzałem operacje odmładza 
jące na osobach artystów i literatów 0 
światowej sławie, nazwisk ich oczywiście 
wymienić nie mogę. bo zabrania mi tego 
tajemnica zawodowa. 

Do tych moich pacjentów należał ieden 
znakomity autor dramatyczny, który cier 
piał na starcze osłabienie i nie mógł skoń- 
czyć trzeciego aktu swojego dramatu. 
Dwa pierwsze aktv były już wcześniej na 
pisane, ale trzeci nie udawał się. Mózg nie 
chciał już pracować i siłą wyobraźni słab 
ta. Wtedy zławił się u mnie, prosząc o po 


Str. d 


Lekcje chodzenia po ulicy. 


Wskutek coraz bardziej wzmaga- 
jącego się w wielkich miastach ruchu uli- 
cznego — niedawno w szkołach powsze- 
chnych w New Yorku į Paryżu został o= 
tworzony specialny kurs nauczania „prze- 
chodzenia przez ulicę". 

W dużej sali — dzieci podzielone 
są na dwie grupy; jedna z nich przedsta- 
wia automobile, tramwaje i autobusy i bie 
ga nie zatrzymując się po zakreślonych 
na posadzce liniach szyn tramwajowych 
i ebok po limjach przeznaczonych dla dc- 
rożek; dzieci drugiej grupy, „piesi“, uczo- 
ne są przechodzenia przez jezdnię bez 
wpadnięcia na „dziecko-tramwaj* i zręcz- 
nego wyrmijania. „dzieci-dorożek*. 


== GA 


Dobrowolna głuchota. 


Wielki wynalazca amerykański, 
Edison, chwali sobie stan swej głuchoty. 
Zadowolony z „defektu“, przyjął Edison 
odmownie propozycję pewnego chirurga, 
który ręczył za pomyślny wynik oneracji 
. przywrócenie mu z powrotem słuchu. 

— Moja głuchota pozwala mi. spokoj- 
nie myśleć zdala od hałasu i wrzawy. — 
Gdybym odzyskał słuch, musiałbym prze- 
rabiać na nowo mój sposób myślenia. Je- 
stem już za stary na to... wolę pozostać 
głuchym jak pień... 

Pewien filozof chiński, rozumując po- 
dobnie jak Edison. cieszył się ze swej Śle- 
poty. 


moc, Podiałem się zabiegu. Trzeci akt jest 
ukończony. Pedziecie go niedługo podzi- 
wiać na scenie. 

Zgłosił się do mnie pewien 72-letni sta 
ruszek ze wsi, który był już- kompletnie 
złamany ciężarem życia. Zdziecinnłał do 
tego stopnia, że nie pamiętał, jak Się na- 
zywa i nie mógł już chodzić. Obecnie sam 
pracuje przy roli, odbywa dalekie piesze 
przechadzki i wogóle jest zdolny do prac 
tego rodzału, n jakich dawniej marzyć ma 
wet me mógł. 

Największym naszym  sprzymierzeń- 
cem jest małpa. Dostarczcie mi tylko od- 
powiedniej ilości małp, a odmłodzę was 
wszystkich. Będziecie żyli napewno 140 
lat! 

Dyplomaci, dziennikarze, literaci, po- 
słowie, wszyscy stłoczyli się wokół cu- 
downego lekarza, który starców zamienia 
w młodzieńców i zdwaja długość życia 
ludzkiego. 4 

Ściskano jego obie ręce i nie chciano 
go poprostit wypuścić. Niejeden z obec- 
nych tam miał taką minę, jakby chciał po 
wiedzieć: „Je vais me mettre une glande: 
par le docteur Voronov*. (Dam sobie przeł 
szczepić gruczoł u doktora Woronowa.), 


WŁADYSŁAW REYMONT. 


I wynieśli. 


W dniach żałoby po zgonie znakomi- 
tego pisarza doby współczesnej Ś. p. Wł. 
St Reymonta, drukujemy drugą z nád- 
pereł iego nowelistyki. 

Kościół wrzał od przerażających krzy 
ków i szlochań, bowiem armaty grały nie 
ustamnie, jak burza przewalająca się ze 
strony na stronę i hucząca coraz bliżej i 
groźnicj, że rozdygołały się prawieczne 
murv. dzwoniły szkliwa pająków, zwisa 
jących od niskich sklepień. a ludzie zamie 
rali w śmiertelnej trwodze. Bitwa wybuch 
neła o świtaniu, niespodziamie; wsie sta- 
nęły w płomieniach i setki armat zaśpie- 
wały ponury hymn śmierci i zniszczenia. 
"Jlewa piorunów spadła na ciche. uśpione 
wioski. Ludzie, śmiertelnie wystraszeni 
rozpierzchli się miby piakowie po lasach 
| zbożach. uciekali. gdzie ich poniosły o- 
czy. gdzie miarkowal jakie takie bezpie 
czeństwo. Więc kościół stawał się jedyną 
ucieczką przed zagłądą: kto jeno zdążył 
chronił się w jego mury potężne, pod opie 
kę krzyża świecącego na wieży dawał 
skołataną głowę. I wciąż żeszcze napły- 


wały nieprzytomne od strachu gromady 
wciąż waliły się w mrocznych nawach 
tłumy nędzarzów i co chwila wvbuchały 
dzikie, obłędne skowyty trwogi. gdyż 
straszliwe, wzmagające się z minuty na 
minute, bicie armat, jakoby bicie jakichś 
potwornych dziobów kujących  nieubła- 
gamie we wszystkie głowy i serca, dopro 
wadzało do szaleństwa. Przyciszyło się 
się nieco, gdy ksiądz wyszedł ze mszą u- 
roczystą na intencię odwrócenia kleski, 
ale skoro jeno wyja? z tabernakulum Prze 
najświętszy Sakrament. pierwsza kula u- 
derzyła w kościół. Posypały się strzaska 
ne szyby. kurz przysłomił nawy i obłą- 
kaficzy krzyk zatargał murami. Ksiądz nie 
przerwał nabożeństwa widniał przed wie! 
kim ołtarzem niby białe zjawisko, świece 
płonęły jarząco i z chmurnei głębi wiel- 
kiego obrazu wynosiła się jasna postać 
zmartwychwstającego Chrystusa Przy- 
padły do niego wszystkie oczy, zgorącz- 
kowane wargi spłynęły szeptem pacte- 
rzów. Łzy laty się po twarzach i zduszo- 
ny straszny płacz rolżdzierał serca. Koś- 
ciół napełnił się warem hłagań, ięków i 
sziochów. Pokos ciał walił się w proch z 
fozkrzyźowanemi ramionami i czołgając 
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się przed ołtarz, wszystką rozpaczą że- 
brał zmiłowamia. Ten okropny chór czło- 
wieczei niedoli zgłuszył nawet odgłosy 
bitwy i huki armat. Przez wielkie drzwi 
szeroko wywarte zaglądał słoneczny po 
ranek sierpniowego dnia. niekiedy wpa- 
dały wróble stada i z wylekłym świergo 
tem obsiadywały gzymsy i ołtarze, a nie 
kiedv napływały dymy gryzącą chmurą 
spalenizny. 

Naraz iakbv potworna pieść huknęła 
w dzwomnicę na wieży, trzask piorunów 
rozdarł powietrze. zwaliły się mury, zaję 
czaty spadające dzwony. tynki wraz ze 


"szkliwem pająków posypały się na glo- 


wy. Wszyscy rzucili się w pawicznym 
strachu do wyjścia, zdało się, że cały koś 
ciół runie. Powstały dzikie sceny trato- 
wań, szał bezprzytomiej ucieczki, ryk: 
zwierząt mordujących się nawzajem. Ale 
że właśnie zabrzęczały dzwonki na Pod- 
niesienie i ksiadz z niewzruszomym spo- 
koiem odwrócił sie z Przenałświetszym 
Sakramentem. wzburzone fale opadły i 
rozpłynęły się po mrocznych nawach.Lud 
wrócił do przerwanych pacierzów, ale 
modliły się tylko wargi, bitwa bowiem 
zbliżatą się wilczemi skokami i ze wszyst 


kich stron huoczała rozsrożonym huraga- 
nem. Już słychać było coraz bliżej dzikie 
chichoty szrapnęli, basowy huk armat. sa 
che trzaski salw karabinowych i ohydne, 
monotonne gdakanie mitraljez. Zasię chwi 
lami buchał jakiś ogromny krzyk, rozlega 
ty się gwałtowne tętenty i turkot pędzo 
cych wozów amunicvinych. 

Ze wsi podnosiły się dlugie, żałosne 
ryki bydła i wycia psów. 

Jakby grobowy * kamień przvwalał 
wszystkich: rwaty się pacierze, ostygały 
serca, beznadziemość wyzierałą z twarzy 
szarych, zmartwiałych w męce i tep? 
słucha rezygnacia zakamieniała dusze. A 
kiedy znowu jakaś kula uderzyła w koś- 
ciół i rozlec! się głuchy loskot pekającvch 
murów. tylko niewielu neiekło, reszta kle, 
czała wnatrzona nieprzytomne w ksie- 
dza i jakby wyczekuwiąca ma cud zbawie- 
nia. Ale cud się nie stawał, natomiast ar- 
maty ieły bić w mury coraz iunorczywiei. 
niby jakieś piekielne dzieciołv że tuż ps- 
katy ściany. zanedaly się dachv j cześć 
sklepienia runeła. Wtedy strach rozpę- 


„dził wszystkich po polach. Ani sie kto za- 


troskał o zabitych į rannych, daremnie ję, 
czeli wśród rumowisk i kurzawy. Kościów 
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Kiedyż przyjdzie kolej na Łódź? 


lagranita przejstacza Kondulktorów tramwajowych 


w dżentelmenów. 


instruktor grzeczności w 


Właściwością narodu kulturalnego 
jest stałe doskonalenie się i poszukiwanie, 
nawet poza granicami swego kraju. przy- 
kładów godnych naśladownictwa. Praw- 
da to bardzo prosta, dlatego też tak bardzo 
pamięta się o jej przestrzeganiu. Oto cie- 
kawy obrazek angielski. 

Związek przedsiębiorstw tramwajo- 
wych w Londynie uznał za potrzebne za- 
angażować profesora „of politess* dla 
swych funkcjonariuszy. Najwidoczniej kon 
duktorom tramwajów londyńskich nie zby 
wa na uprzejmem traktowaniu publiczno- 
ści. Niechże ich koledzy po fachu konduk- 
torzy łódzcy nie biorą tego za złośliwą a- 
luzję. Gotowiśmy nawet twierdzić. iż by- 
łobv to nie na miejscu. 

Otóż by pouczyć swój personel, lon- 
'dyńskie tow. tramwajowe powołało na tę 
'katedrę znanego specjalistę od uprzejmo- 
ści. Niestety nie wiemy, czy rozpoczynał 
on swą karjere życiową jako mistrz cere- 


angielskich elektrowozach. 


monij w którejś z wielu ambasad posel- 
skich na St. James. Ta czcigodna osobis- 


tość niełatwe będzie miała zadanie, albo- 
wiem powinna przeistoczyć 2.557 konduk- 


torów tramwajowych w gentlemanów. 


Najtrudniej chyba będzie nauczyć tę 
liczną rzeszę, iż należy zachować uprzej- 
my wyraz twarzy nawet wówczas. gdy 
za bilet 


zażąda reszty z funta szterlinza. Pan pro- 


pasażer płacąc należność 1 pennv 


fesor wymaga od swych nezni, by reszta 
nawet z funta szterlinga podana była za- 
raz z naibardziej czarującym uśmiechem. 
na jaki stać pana konduktora. 

Dla płci pięknej zachować powinni wszy 
stkie należne jej względy: pomagać przy 
wsiadaniu do wozu, nie ruszać się z miej- 
sca. aż najbardziej otyła pasażerka nie wy 
siądzie z wagonu. 

Kiedyż przyjdzie kolej na tramwajarzy 
łódzkich? 


Milosierni złodzieje. 


dkradzioną „gwiazdkę“ oddają z powrotem. 


Bywają i tacy coprawda w Ameryce, 
„w Kanadzie. Wracając do domu wieczo- 
irem niejaki pan Combe z Winninegu zo- 
stał zatrzymany przez bandytów | okra- 
dziony. Zabrano mu złoty zegarek i 45 fun 
tów szterlingów, osiągniętych z koncertu 
na gwiazdkowe upominki dla najuboższej 
dziatwy. 
' Następnego dnia jakiś oberwaniec zja- 
wi? się do bitra pana Combe'a i 50zosta- 


R” u kasjera paczkę, szybko się od- 
alit. 

Po otwarciu paczki znaleziono w niej 
zegarek pana Combe'a i skradzione pie- 
niądze wraz z notatką: 

Bardzo przepraszamy za to, co zrobili- 
śmy, Nie wiedzieliśmy, czyje to były pie- 
niądze. Wydaliśmy 8 szylingów, zanim 
przeczytaliśmy ranne gazety, Podpisano: 
Złodzieje. (— 


Na ulicach Londynu ukazali się Kanafarze; którzy sprzedają zziębniętym prze- 
chodniom gorącą kawę i herbatę. 
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pozostał prawie pusty, tylko przed ołta- 
rzem klęczało kilku chłopów z zapałonemi 
fwiefkiemi świecami i ksiądz. 

A kule już biły celnie. już każda nieu- 
błaganie trafiała. Co chwiła wybucha? 
grzmot, co chwila kościół dygotał w po- 
sadach i co chwila nowy cios uderzał w 
prawieczne mury. Biły w niego ze wscho- 
dui i biły z zachodu a z jednaka. nieustaią- 
cą ani na jedno mgnienie zaciętością. Ko- 
Ściół umierał rozdzierany na sfrzępy. — 
Niewiadomo jakim cudem trzymało się je- 
szcze prezbiterjum į żyła ta nieulękła gro- 
madka. Dopiero gdy runął jeden cały bok 
kościoła i tą śmiertelną raną błysnelo słoń 
ce i zamigotały pola, ksiądz zadrżał nieco 
i skończywszy mszę. wziął złoty kielich 
z Sakramentem w drżące dłonie. Ostatni 
raz odwrócił się na kościół i oczami z tam- 
tego świata powlókł po ruinach. westchnął 
ciężko, uniósł ostrożnie święte naczynie 
ij zstępując ze stopni ołtarza, zaintonował 
głosem mocniejszym nad spiże wszysf- 
kiego świata: 

„U drzwi Twoich stoję Panie“. 

I ruszył prosto przez skrwawione Tu- 


„anowiska, przez trupy į złomy. nie bacząc 


ma grady kul, na padające mury. na jęki 
Ływcem pogrzebanych, 


— „Czekam na Twe zmiłowanie* — 
wtórowali ogromnemi głosami chłopi po- 
stępujący przed nim z zapalonemi świeca- 
mi. jakby na procesji, Ministrant w kom- 
ży i czerwonej pelerynce wyprzedzał i 
dzwonił. 

Przystawali na memienie przy białej, 
szerokiej drodze. Ogromna wieś rozłożo- 
na w koło kościoła i tonąca w sadach, sta- 
ła w ogniu. Morze płomieni przewalało 
się z sykiem i trzaskiem. Czarne dymy snu 
ły się nisko nad ziemią. Paliły się zboża 

„na pniu; nieobięty łan pszenicy drgał po- 
kryty różowa płachta ognia. Paliły się na- 
wet sady i płoty. Gdzieś rozpaczliwie Ty- 
czały krowy. Bitwa huczała dokoła! Ryk 
armaf szarpał powietrzem. Jakieś złe, nie- 
widzialne moce szamotały się ze sobą. — 
I nigdzie nie dojrzał nawet człowieczego 
cienia, 

— Gdzie iść? Jak wynieść Przatni- 
świętszy Sakrament z tego potoku ognia 
ikrwi? Wszędzie śmierć wyła pieśń nieu- 
błagania. wszędzie mord, wszedzie nie- 
szczęście. Ksiądz zmierzył oczyma białą 

e drogę: była nieco wyniesiona i obsadzo- 
na topolami, które chwiały się ustawicz- 
nie, jakby targane wichura. Słońce świe- 
ciło. Miało się na upał. Niebo wisiało bez 


Krateczki sądowe. 
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A gdy muzyka zagra sztajera... 


Wieczorek na wieczorku żandarmerii. 


Jak się bawić, to się bawić, spodnie 
sprzedać, frak zastawić! Ta zasada chwa- 
lebna od niedawna przyświeca różnego 
autoramentu biboszom. 

Są jednak i tacy, których dewizą jest: 
bawić się bez forsy. 

Tragikomiczne dzieje trzech takich ga- 
gatków wyłożymy poniżej. 

Onego czasu 4-ty Dyon Żandarmerji 
przy -ulicy Przędzalnianej postanowił wy- 
prawić fetę dla zwalniających sie rezer- 
wistów. 

Przedstawiciele Dyonu, którzy zajęli 
się organizacją wieczorku, główna uwagę 
swą poświęcili. „wyżerce* inaczej mówiąc 
bufełowi. który został zaopatrzony obiicie 
w przednie smakołyki. 

By zaś miknąć nadużyć postanowili 
kasę bufetu zaopatrzyć w specjalne zna- 
czki płatnicze, które miano wydawać goś- 
ciom. s 

I stało się, iż o zabawie owej, zapowia 
dającej się klawo, iście po „ziandarsku“ do 
wiedzieli się trzej znakomici przedstawi- 
cele „siubranej* młodzieży. a mianowicie: 
Słapiński vel Chłopiński z ulicy Kilińskie- 
go 127, Kolas Antoni z Przędzalnianej 53, 
tudzież Kazimierz Wieczorek z ulicy Ba- 
wełnianej z pod „pierwszego“, Zwąchali 
się z sobą i uradzii: na wieczorek pójdą 
bez grosza, za bilet nie zapłacą, naiedzą 
się i napiją do utraty zmysłów, bufet bę- 
dą mieli „frei“. 

Wystroiwszy się „aligancko” udali się 
na zabawę. Na salę dostali się przy pomo- 
cy kontramarek. udzielonych im przez 
znajdujących się tam kamratów. I ochoczo 
puścili się w wir tańca. 

W trakcie shimmy'ego jednak czy imme- 
go foxtrota Słapiński krzyknął na Wie- 
czorka, by puścił kantem partnerkę i po- 
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chmur. Spokój lefniego dnia spływał z błę- 
kitów. Jeno nad ziemią szalała zawieru- 
cha i pola okrywały dymy i pożoga. zaś 
białą drogę zasypywały pociski ze wszy- 
stkich stron, że co trochę wytryskiwały 
fontanny ziemi, leciały potrzaskane gałę- 
zie i waliły się odwieczne drzewa, iak pta- 
ki z rozpostartemi skrzydłami. 

„U drzwi Twoich stoję, Panie!“ — za- 
śpiewał znowu ksiądz į nieulękle ruszył 
przez wieś ku lasom, widniejącym na ho- 
ryzoncie granatowym pasem. 

I przeszli. Oszczędził ich ogień i nie 
tknęły nawałnice kul. W polach. daleko 
już za wsią, zaczęli się pokazywać ludzie, 
wypełzający z jakichś jam i rowów. Wi- 
dok księdza w kościelnych szatach, złote- 
go kielicha į świec płonących. budził nie- 
wysłowione zdumięnie. Wstawał podziw i 
cześć. Ogarniało ich święte uniesienie. — 
Nie czuli już trwogi. Blada twarz księdza, 
jego wniebowzięte oczy i kielich z żywą 
krwią i ciałem Pańskiem. dawał dziwną 
moc. nezłomną nadzieję į wiarę. Nikt się o 
nie nie pytał, każdy wiedział co powinien. 
Dobrowolnie stawali bronić świętości, do- 
browolmie szli na śmierć prawie pewną— 
Szli zwarci jedną wiarą į pragnieniem ije- 
dnem uniesieniem Śpiewający. I chociaż 
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szedł z nim na stronę, jako że jesť pilna 
sprawa do obgadania, 

W ciemnym kącie dokonałi swego dzie 
ła. Posiadając jeden znaczek płatniczy spo 
rządzili na poczekaniu sporo takich sa- 
mych z wyglądu znaczków. 

Zacna trójka rozsiadła się przy stoliku. 
racząc się obfitą kolacją z trunkami. 

Po bibce puścili się z1owu w pląs, wy- 
bierając co najładniejsze danserki, które 
ochotnie garnęły się do nich, jako do .for- 
siastych'* frajerów. 

Jakoż po tańcu zadysponowaii kolaci 
dla partnerek, sami zaś wódke trabili 
szkłankami. Stolik ich był naiwidoczniej- 
Szy na sali z racii obfitości znajdujących 
Się na nim speciałów. Towarzystwo to 
jednak wydało się bufetowym mocno po- 
dejrzane, tak że przystąpili do sprawdza- 
nia znaczków, otrzymanych od hultajskiej 
trójki. 

Po chwili raban i gwałt uczynił się 
przy bufecie: znaczki fałszywę! bez stem- 
pla 4-g0 Dyonu. 

W te pedv obliczono kasę f okazało sie 
iż hojni goście wybrali „żarcia'* na równe 
45 złotych. 

Zacni młodzieńcy zostali przez żandar- 
mów przytrzymani i sromotnie wtrąceni 
do paki. 

W dniu zaś onegdajszytn staneli przed 
sądem pokoju 2-go okręgu z oskarżenia 
cywilnego i karnego 4<go Dyonu Żandar- 
merji. Mocno rzadkie mieli miny strzeże- 
ni przez bagnety policjantów rezerwy. 

Odpokutował przecież jeden tylko Sła- 
piński. Po naradzie bowiem p. sędzia Tum 
ogłosił wyrok. skazujący. go na 1 miesiac 
więzienia za oszustwo, Kolasa zaś į Wie- 
czorka dla braku - dowodów uniewinnił. 

Sza-wicz. 


śmierć zaczęła ich kosić, nikt się nie cof- 
nat. Kto padł, pozostawał na białei drodze, 
a żywi parli się naprzód, strzegąc święte- 
go skarbu nad skarby. Na jakiemś wzęó- 
rzu, bardziej wystawionem na strzały, 
ksiądz się zachwiał i niby ktoś podcięty 
leciał na ziemię, ale nim padł, już kielich u- 
jely inne mocne dłonie, wyniosły go w gó- 
rę i poprowadziły rozśpiewane rzesze. 

Szli niczem niepowstrzymani: miażdży 
-y ich padające drzewa, rozrywały szrap-* 
nele, siekły karabinowe grady, prażyło 
słońce i grodziły drogę trupy, jeki i pła- 
cze. Znowu nowe ręce poniosły święty 
symbol. Gromada rzedła, kule co chwila 
robiły szczerby, co chwia ktoś padał za- 
bify, kielich przechodził z rąk do rak. 
Niósł go jakiś szlachcic! Niosła dama w ża 
tobie! Niosło pacholę z chabrowemi oczy- 
ma! Niósł go jakiś ranny żołnierz! Niósł 
kto był pierwszy z brzega. Aż wkońcy 
przeszedł w twarde, spracowane chłop- 
skie dłonie. 

Ilu ich jeszcze padło! Ilu pozostało na 
tej białej, karwaryjskiej drodze! Ale nie- 


strudzenie  nieśli wskroś huraganów 
wskroś pożogi j zniszczenia. 
T wynieśli. 
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dzień w Zodzi. 


Gdy głód zapuka do drai. 


Cicha tragedja inwalidy. 


i (x) Żle się działo Michałowi Mirow- 
skiemu, irwalidzie wojennemu, zamieszka 
temu przy ulicy Pomorskiej 95. 

Brak pracy pozbawił go możności u- 
trzymania dość ficznej rodziny. Głód więc 
pukał powoli do jego mieszkania, a tu na 
domiar złego — niesnaski domowe, po- 
wtarzające się codziennie, odbierały mu 
resztki sił i energji do wałki z ciężką nę- 
dzą. 

Biedził się i cierpiał wielu 

Wreszcie nie mogąc znieść wallących 
się nań ciosów — zrezygnował z nierów 
nej walki. 

Kilka hausłów esencji karbolowej skró 
ciło męki Mirowskiego. 

Wijącego się w boleściach desperafa 
odwiozła karetka pogotowia do szpitala 
Poznańskich. 


Stan Mirowskiego bardzo ciężki. 


Hak tkwi, a kożucha niema. 


Smutne rozmyślania w ciepiym 
pokoju. 


(x) Samuel Gutman, zamieszkały przy 
ulicy Żamenhofa 30, ma zmartwienie i to 
zmartwienie nielada. Siedząc w ciepłym 
pokoju myśli o losach swego... kożucha. 

Gutman przechodząc ulicą spotkał się 
z kuzynką. która prosiła go, by przy- 
szedł do niej w odwiedziny. 

Zgodził się. Po spędzeniu kilku ioh 
godzin, pożegnawszy się "czule z Leibą 
Guftmanową, wyszedł do przedpokoju, a- 
by się ubrać. Jednak... Cóż to? Kożucha 
siema! 1 

A przecież powiesił go w przedpoko- 
m. 

Szukano długo, jednak bez skutku. 

Hak został, a po eleganckim kożuchu, 
wartości kilkuset złotych, nie pozostało 
ani śladu. 

Rozwiązaniem zagadki zajęły się wiła 
dze bezpieczeństwa. — A 
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W todi zawsze toś spotka ucriwogo kmiotka 


„Oszukać — możemy my, a nie nas“, 
Oto dewiza pana Szaji, 


(n) Przed paru dniami do naszego gro 
du zawitał mieszkaniec Żychlina, niejaki 
Jan Kujawski. 

Święta za pasem, więc eż K., mając 
trochę zapasowego grosza, czynił zakupy 

Wszystko szło jaknajpomyślniej. Ku- 
jawski, obarczony licznemi paczuszkami 
wszedł do sklepu Szaji Rozeńbauma przy 
ulicy Pomorskiej 4. 

— Panie kupiec, daj mi pan jakiś towar 
lecz tylko w dobrym gatunku, bo to pre- 
zent dla żony. 

— Służę panu! — odrzekł Rozenbaum 
rozkładając przed przyjezdnym wiele 
sztuk towaru. 

Ten wybierał długo, wreszcie kazał 
sobie odmierzyć cztery metry co naj- 
przedniejszego tow. i prosił o zapakowa- 
nie zakupionego prezentu razem z innemi 
paczkami. 


 '— Wrócę za chwilę i zapłacę. — To 
rzekłszy, p. Kujawski wyszedł ze sklepu: 

Istotnie po chwili klient wrócił, uiścił 
należną Rozenbaumowi sumę, wziął pacz 
kę i siadłszy w stojącą przed sklepem bry 
czkę odiechał. 

Po kilkugodzinnej podróży skostniały 
z zimma Kujawski znalazł się w domu. 

Nastąpiło rozdawanie „gościńców*. 

Wszyscy otrzymali z wyjątkiem żony 
bowiem kupionego towaru między pacz- 
kami nie było. 

Tymczasem w Łodzi Rozenbaum fri- 
umiował. Sprzedany, towar znalazł się z 
powrotem na półce, a pieniążki brzęcza- 
ły w kieszeni. 

Kujawski padł ofiarą oszusta. 

Powiadomiony o powyższem V kom? 
sarjat P. P. wszczął energiczne docho- 
dzenie. 


Słynny kompozytor P, E, Lange-Miiller skończył 80 lat, 
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Tajemniczy djalog przed 
szaiką fotograficzną. 


Papierowe twarze też mają 
i amatorów. 


(x) — Ładna kobieta. 

— Hm, rzeczywiście. 

— Patrz, Felek, a ta druga? 

— Hm, jeszcze ładniejszat 

— Felek, chciałbyś taką kobietę? 

— Hm, jeszcze jak! 

— No to bierzmy! 

I wzięli. Ażeby przynajmniej w domu 
nasycić się pięknemi papierowemi buzia- 
mi. 

I tak pan Henryk Kempiński, zawodę 
wy fotograf, został okradziony. 

Szafka reklamowa, wywieszona przed 
bramą domu (Piotrkowska. 99) została o- 
gołocona z najpiękniejszych fotografiji ze 
szpecona wybitą szybą. 

Nic innego nie pożostało p. Henrykowi 
jak zawiadomić policję o fakcie kradzieży 


| Było cymbalistów wielu... 


Ale żaden nie mógł stanąć 
przy Jankielu. 


Jankiel Liberman, mieszkamiec Pajęcz 
na pod Radomskiem, polecił nieznanemu 
mu bliżej trazarzowi (izraelicie) odnieść 
2 worki rzeczy do furmanki, stojącej przy 
ulicy Północnej. 

Tragarz powierzony mu towar miast 
pod wskazany adres. odniósł „nieświado 
mie“ do swego domu, gdzie stwierdziw- 
szv cenną zawartość pakunków postano- 
wił zostawić je u siebie. 

— Jemu to i tak nie zaszkodzi, on bo- 
gaty. a ja biedny. 

Tak przekalkułowawszy sobie traga 
rzyma oddat się rozmyślaniom przedświa 
tecznvm. 

A tymczasem Jankielek z Pajęczna cze 
kał į czekał, aż wreszcie uderzywszy się 
w łysy czubek głowy, pocwałował do ke 
misarjatu, gdzie „oczernił'* AO tra- 
garza. 

Straty Jankla wynoszą 1500 ziotych. 
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Ć By cię nie bolała głowa, | 


|do PERŁOWA | 


H Herbatę 


V, CROSS. 


PRAWO SERCA, 


POWIESC. 


Roland ujął delikatnie jej rękę i przy- 
zisnął ją do swej piersi. 

— Twoje małżeństwo, Helenko. nie bę 
dzie nigdy murem między nami. Czy $ą- 
dzisz. że iabym z ciebie zupełnie zrezygno 


wał i gddał cię innemu mężczyźnie? Nie! | 


Byłaś moją. jesteś moją | moją pozosta- 
niesz. Gdy wrócę z mego wygmania na 
prowincji, odwiedzę cię i wówczas... 
Nachylił się, aby ją pocałować, ale He 
iena odwróciła się od niego. 
— Takie życie, pełne kłamstwa j zdra 
dy jest dla mnie wstrętne, — A z 
westchnieniem. 
— Cóż możemy zrobić? Świat UR 
ty jest takim. Od dziecka nas wychowują 
„w ten sposób, — rzekł Roland ponuro, 
puszczając jej rękę i rzucając się na fo- 
tel 


Helena zbliżyła się doń i rzuciła się na 
kolana, wyciągając ku niemu swe ręce. 

— Rolandzie! Nie proś mnie o coś tak 
strasznego. Chcesz mię oddać innemu 
mężczyźnie, abym potem go zdradzała, 
a równocześnie tobie nic dotrzymywała 
wiary? Mam zadać gwałt memu uczuciu, 
moim zasadom i narazić się na gorzkie 
wyrzuty sumienia? Jeżeli to uczynię, na- 
sza miłość zatraci niewinny charakter, ja 
ki posiadała dotychczas. Każ mi cierpieć, 
chetnie to uczynię. Każ mi zrezygnować 
z dobrej opinji u innych. bez wahania się 
na to zgodzę, jeżeli tylko zachowam czy 
Ste sumienie. Jeżeli mię kochasz choćby 
odrobinę, nie proś mnie o zrezygnowanie 
z szacunku do siebie samej. 

Ręce Rolanda opuściły się ciężko na 
jej ramiona. 

— Proszę cię o to, ponieważ cię ko- 
cham. A właściwie nie proszę, lecz rozka 
zuję ci, abyś to zrobiła! Dotychczas prze 
cież zawsze kierowałaś się mojemi rada 
mi i stosowałaś sie do moich poleceń. Mu 


sisz to uczynić i tym razem. Jestem fwo- 
jem sumieniem į twoją wolą i ja tylko mo 
gę decydować w twożem imieniu. Mam 
prawie dwa razy tyle lat, co ty i znam 
stokroć lepiej od ciebie Świat i jego wy 
magania. Znam ludzi i wiem. też, jak szyb 
ko ludzkie namiętności wygasają. To, co 
dzisiaj dla nas jest wszystkiem, jutro już 
może będzie niczem i odwrotnie. Jeżeli 
dziś oddasz wszystko, co posiadasz, wza 
rdian za miłość, a ła cię jutro zawiedzie, 
zafęsknisz znowu za tem, co porzuciłaś 
pod wpływem nagłego afektu. Moja ko- 
chama, iedyna, najsłodsza Helenko, — 
ciągnął dalej, przycisnąwszy ią tkliwie 
do swej piersi, — posłuchaj mię i uczyń 
tak, jak ci radzę; to jest jedyny ratunek. 
jaki widzę w obecnem położeniu. Teraz 
musze już odejść; nie mogę pozostać dłu 
żej ani chwili. Udało mi się przyjść do cie 
bie niespostrzeżenie, ponieważ wszyscy 
siedzieli przy stole, a stary Wożciech pu- 
ścił mię na górę, otrzymawszy suty napi- 
wek. 


Helena była jeszcze nawpół oszołomio, 
tia jego uściskami; gdy jednak „słyszała, 
że zamierza już odejść, zarzuciła mu ra- 
miona na szyję, jakby go chciała przykuć 
i zatrzymać przy sobie. ( 

— Pozwól mi odejść, moja kochana! 

Ręce jej wolno opadły i skuliła się 
przy krześle, na którem oparła swą gło- 
wę. 

Roland nachylił się nad nią. 

— Przyjdź do mnie jufro popołudniu 
w mojem mieszkaniu będziemy bezpiec 
niejsi, aniżeli tutaj, moja maleńka. 

— Rolandzie! 

Roland zatrzymał się przy drzwiach. 

— Ktoś idzie. Pahmiętaj Heleno... cze 
kam jutro na ciebie. 

Helena podniosła głowę i widziała, jał 
wyszedł z pokoju; pozostała bez ruchu, 
sama ze swoim bezgramicznym bólem. 

— A więc fakże on mię opuścił... ale 


się nie poddam. Będę żyła i postępowała 


tak, jak mi każe sumienie i wzglad na 
dzięrko.u 
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„PÓNTEIE ECHO WIECZORNE” — dnia 11 grudnia 1925 roku. 


W labiryncie. życia łódzkiego. 


' MAKRSIO REDIVIVUS... 


Jak Feniks z popiołów potrafi on odżyć przy zmąconej 


koniunkturze giełdowe. 


Któż nie zna Maksia z Piotrkowskiej?... 


Integralną — niestefy — część łódz- 
kiego świata handlowego stanowią od cza 
su wojny Światowej liczne zastępy mło- 
dych, specyficznie łódzkich gentlemenów, 
którzy nie wiedzą co to rzetelna praca i 
enerzja twórcza, a swój tytuł przynależ- 
ności do stanu kupieckiego okupują — nie 
zhyt drogo — zadartym czelnie w górę 
nosem, imponuiącym portfelem pod pachą 
no i—naturalnie—sprytem do wszelakich 
luftgeszeftów, szwindelków. grynderstwa 
czarnogiełdziarstwa I podobnej pracy... 


KUPIEC — GENTLEMAN. 

Od czasu wojny świafowej widujemy 

«ch w Łodzi na każdym kroku. Nie brakło 

wprawdzie i dawniej w Łodzi tego spe- 
cyiicznego gatunku „lodzermenscha* , któ 
ry wywodzi ród swój w prostej linii od 
Zonentalowskiego Józia Grojseszyka z 
„Podróży po Warszawie”, Aliści dawni iej 
łódzki Józio wygniatał uczciwie stołek 
przed biurkiem i prowadził w rzetelnym 
trudzie całodzien. conto cerrente 1 debet 
i credit swego pryncypała, obecnie zaś, 
w wojennej i powojennej atmosferze zała 
mania się prostolinijnych warunków bvto 
wania Józio nasz, a raczej: Maksio lub 
Morycek wziął portiel pod pachę, zrobił 
gestą minę i wyszedł na ulicę, by upra- 
wiać interesy na „własną rękę”. 

Nie tacy wprawdzie zrobili ongi z ma 
łej nad Łódką rozłożonej osady wielki o- 
środek handlu i przemysłu, nie takim za- 
wdzięcza Łódź miano polskiego Manche 
steru, a jednak tacy właśnie starają się — 
czy to na ulicy, czy to w restauracji, w cu 
kierni, czy w kinoteafrze, — zadać szyku 
i dominować, zadzierając nosa tem wyżej 
im wyżej dolar w górę skacze... 


„NIEPORZĄDKI SPOŁECZNE“. 


Wszelkie powikłania w polityce wita 
nasz Maksio życzliwem okiem, boć to wo 
da na jego młynek życiowy, z którego mo 
żna żłopać haustami, podczas gdy trudno 
żyć człowiekowi w „ciężkich czasach“ 
normalnego kursu giełdowego, ustalonych 
na wszystko cen, unormowanych warun- 
ków bytu i podobnych... nieporządków 
społecznych... 

To też — o ile do niedawna jeszcze 
Maksio nasz nosił nos mocno na kwintę 
spuszczony — wstąpił weń nowy duch od 
czasu, gdy znów chmury przysłoniły ho- 
ryzont giełdowy i ceny na manufakturę 
zaczęły skakać... 

Niejedem sprawił sobie już nowy gar- 
nitur marćngo na wekselek w błogiej na 
dzie, że za dwa miesiące spłaci „iak nic“ 
należność, która dziś stanowi jeszcze po- 
kaźćmą sumę... 

Niejeden pono. jak twierdzą kelnerzy 
w wiadomych cukierniach, nie „zapomina* 
już zapłacić za „półczarnej* i ciastko, o 
czem dotychczas nader często musiał kel 
ner dopiero nazajutrz takiemu gościow 
grzecznie przypominać.... 

Maksio budzi się znów do życia — 
Maksio rediyivus.. Poprawił mu się hu- 
mor już... 


CO ZNACZY 10 ZŁOTYCH WOBEC 
KURSU DOLARA? 

Zdarzyło się przed kilkoma tygodnia- 
„mi, że na osławionym rogu Piotrkowskiej 
i Cegielnianej policiant zatrzymał idące- 
go wzdłuż jezdni Maksia takiego, by mu 
spisać protokół za przekroczenie przepisu 


 policyjnega. 


— To dużo trzeba będzie zapłacić? — 
pyta markotny Maksio. 

o — z 10 złotych beknie pan, — 
poinformował go z uśmiechem posterum- 
kowy. Po jezdni wolno chodzić tylko tym, 
którzy noszą ciężary lub duże pakunki... 

— Tak? — ucieszył się Maksio. — To 
ja przecież mam portfel przy sobie, o 
niech pan patrzy! To, nie jest pakunek mo 
że? 

I starał się z wielkim nakładem energji 
przekonać posterunkowego, że — w myśl 
przepisów policyjnych — on jako lojalny 
obywatel musi z pustym portfelem cho- 


dzić wzdłuż jezdni, bo to też ciężar. tamu 


jacy drogę przechodniom... Nie zbrakło 

Maksiowi sprytu i elókwencii, gdy szło 

o zaoszczędzenie sobie 10 złotych... 
Wezorai zdarzyło sie temu samemu Ma 


ksiowł, zamryślonemu snać nad delikafne- 
mi spekuiacjami finansowemi, że znów 
kroczy? obok trotfuaru, zamiast na nim. 
Tym razem jednak westchnął tylko zlek- 
ka, gdy go policjant zatrzyrnał i wylegi- 
tymował się bez krętactwa. 

— Panie, — rzekłem, — widziałem pa 
na przed paroma tygodniami. Ppoż mó- 
wit pan, że portfel — 

— [iii — machnął ręką pogardliwie — 
warto mi tłumaczyć się i stawiać dla gfu 
pich 10-iu złotych. Nim przyślą nakaz płat 
niczy — wyimie się fe 10 złotych jak drob 
ne ot — z kieszonki od kamizelki... Nie 
wie pan, jak dolar dzisiaj stoi“? 

Obyś... pomyślałem sobie. I skonstato 
wałem przy tej okazji, że humor naszego 
Malksia w ostatnich czasach poprawił się 
znacznie. ffann.) 


Na ulicy. 


Przechodzień: — Bójcie się Boga, człowieku! 


Nie macie litości. 


Takiemu małemu dziecku pozwoliliście wyjść na dwór przy 10 stopniach mrozu ? 
Ojciec: — A co się, proszę pana, takie maleńsfwo rozumie na stopniach ? 


Przed tradycyjną wieczerzą. 


Ryen. gradatowy walczy 2 bydra spekulacji 


Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. 
W wieczór wigilijny zbierze się cała rodzi 
na, zapłonie choinka. przybrana świecideł- 
kami. w ukryciu przygotowane upominki 
neca j zaciekawiająa dziatwę. Biały. jak‘ 
śnieg opłatek krąży z rąk do rak przy uś- 
ciskach, życzeniach į ogólnej radości. 

Pomimo ciężkiei sytuacji w sklepach 
łódzkich panuje ruch ożywiony. Ludziska 
za ostatnie grosze przygotowują się do 
godnego uczczenia dpa, w Add. Dzie- 


cię Boże przyszło na świat. 

W dniu tym łodzianin zapomina o inte- 
resach i życiowych troskach i przy stole 
wigilijnym marzy o lepszem jutrze. 

To też ażeby zapewnić każdemu mie- 
szkańcowi Łodzi tę tradycyjną wiecze- 
rzę policja nasza stopniowo urywa łeb hv- 
drze spekułacyjnej i pilnie baczy. by ce- 
ny ustanowione przez władze a dostępne 
dla ogółu były przestrzegane. 


KUPON ULGOWY 20 Kino DO KINO- "TEATRU „LUNA” > 


na podwójny program: 


I. Gehenna Wontmartre'u, U. Nie iora) z miną 


| daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 


do godziny 7-ej 


na dalsze seanse 5 


wiecz. po zł 1.— 
, 1.50. 


ZAMIAST FELJETONU. 


Maszyny stoja! 


Każdy, kto czyta pismo, sę wie, ile 
trudów kosztuje wydanie numeru. 

Siedzisz: sobie spokojnie przy biurku, 
zaczynasz pisać: jakąś kryminalną po- 
wieść. Fabuła rozwija się wspaniale, bo» 
hater żegna się przed podróżą naokoło 


_ świata. ona płacze, wtem... 


— Panie redaktorze! Proszę o mater- 
jał, maszyny stoją! 

Rzucasz w kąt bohateta i zaczynasz; 
przeglądać stos nadesłanych koresponden-| 
cyi i artykułów. Na pierwszym z brzegu 
adnotacja. krótko i treściwie j t. d. 

To będzie dobre — myślę i zaczynam 
czytać. Artykuł, jak artykuł to znaczy 
jest w nim wszystko prócz rzeczowego, 
poruszenia kwestii. Trzeba artykuł skró- 
cić, bo „treściwie i krótko znaczy 30 stron, 
druku. Biorę drugi. to samo, trzeci, autor 
nie ma pojęcia o ortografii, czwarty przez 
4 kartki namyśla się, o czem pisać. 

A tu rozpaczliwy odzew metrampaża. 
> — Panie redaktorze, nie mamy co skła, 

ać. 

Wreszcie znalazłem. Historia z zabój-: 
stwem. jezyk pierwsza klasa, 2 trupy, 6! 
rannych. Ucieszony biegnę do naczelnego.: 

— Mam materiał pierwszorzędny. 

Naczelny przeczytał į rzucił rekopisem., | 

— Co pan myślisz? Chce pan, by nami 
pismo skonfiskowałi? 

— Ale, panie redaktorze, to prawda. 

— Skąd pan wie? 

— Korespondent przecież... 

— Co mi tam korespondent. 

— Kiedy podała mu to policja — pro 
buje przekonać naczelnego. 

— Nie może być prawdą. Korespon- 
dent podaje. że urzędnik państwowy za- 
bił swego podwładnego. To jest szerzenie 
uwłaczających historji o naszych wła- 
dzach. 

— Ale zabił. 

— Mato, że zabił, my oficjalnie o ten 
nie możemy pisać. Wymyśl-pan co inne- 
go. Napisz, że zabił np. dyrektor banku... 

— Kiedy mam podane dokładnie przez 
policję? 

— Dzwoń do prokuraforji, niech skon- 
iiskują policję. 

— Panie redaktorze! Materjał! — ię: 
czy metrampaż. 

k Chwyciłem się za resztki moich wło- 
sów. 

I już miałem zamiar złamać pióro, rzu- 
cić redakcję i... w ostateczności wstąpić 
gdzieś na służbę państwową, gdy naghk 
przyszła mi myśl opisania tego w feljeto- 
nie 

Honor uratowany! Maszyny dostans 
swą strawę i czytelnik też. 
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Konkurent Charpentier'a, młody bokser 
francuski Paweł Gay, odniósł szereg sen: 
sacyjnych zwycięstw w „rinżu”, 


Ñr. 27, Ha 
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Do byłych wojskowych Armii Polskiej. 


{ w obecnej smutnej dziejowej chwili, 
kiedy szalejąca burza zrywa nam nad gło 
wą dach nierozbudowanego jeszcze domu, 
nuie mogą milczeć ci, którzy mocarnemi 
swemi rękoma trudzili się nad wzniesie- 
niem fundamentu i zrębu polskiej nlepod- 
ległości, 

„. Gdzież dzisiaj są ci ofiarnicy krwi I fm 
du żołnierskiego? 

Gdzież są ci, Którzy mieli szczęście 
z bromią w ręku witać dzień odrodzenia 
Polski?.. Pierwsi żołnierze Rzeczypo- 
spolitej?... 
„ Niema ich w Rządzie, Sejmie, Senacie 
„ na radzieckich miejskich ławach. 

„ Bez zewu przyszli, wykonali czym żoł- 
nierski | salutując Niepodległą Ojczyznę— 
odeszli! 

„ Gdy stali w szerecu, mówiono im: 
„Jak Ty Polsce — tak Polska Tobie“... 
Gdy eniti w okopach, do rządu polskiero 
dorwali się przedewszystkiem owi prze- 
zomi obywatelczykowie. którzy, nie na- 
rażając nigdy krwi, pilnie strzegli swych 
mieszków i kramików. Czynili to w tym 
właśnie czasie — gdy prawdziwi, a dziś 
—niieznani już synowie Ojczyzny wydep- 
kywali w drodze do Polski wszystkie nie- 
mal lądy i morza, lub ginęli na polu chwa- 
ły. W rządach państtwowością nie biorą 
czymiegą udziału żołnierze owych ochot- 
niczych ideowych zbrojnych formacyj. 

W skleconej po omacku maszynie pań 
stwowej zabrakło ich żaru miłości i spra- 
wy, ich ducha! W innych państwach, we 
Francji, Anglii i Czechosłowacji z pola 
walki niemal przechodzili mężowie stanu 
za zielone stoły państwowej administracji, 
zaś u mas zamlenięto przed nimi wrota t- 
rzędów, a lodem obojętności i niewdzięcz- 
ności próbowano zagasić święty ogień, 
zapalony w piersiach pierwszych żołnie- 
rzy Rzeczypospolitej, na polach bitew o 
Polskę. - 
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Lekceważonych, odsuniętych ogarnął 
smutek i żal.... 

Poczęli wieść między sobą swary ma- 
łostkowe,. zaognione troskliwie przez króť 
kowzroczne, zaściankowe partyinictwo. 

Niejednokrotnie zdemobilizowany sze- 
regowy czy oficer, kołatając o chleb co- 
dzienny spotykał się z bezlitosnemi drwi- 
nami, tych roztropnych a sytych, którzy 
zamiast granic Ojczyzny strzegli jedynie 
swego majątku i warsztatów pracy. 

Popelniony na początku błąd mści się 
dziś. Uczciwi a niezaradni sternicy nawy 


państwowej uderzają w ratunkowy 
dzwon!.. Zewsząd rozlega się okrzyk 


trwogi o całość i przyszłość Państwa! 

Ten głos wraz z jękami nędzy i rozpaczy 

słyszeć muszą wszyscy byli woiskowi i 

odpowiedzieć nań, płynącym od Warty do 
głosem: 


Umieliśmy spojrzeć Śmiało w oczy 
wrogowi i śmierci, musimy dziś bez trwo 
gi jako prawdziwi gospodarze oczyścić 
z chwastów nasze życiodajne zagony. 

Musimy szukać i chwytać złodziejów i 
marnotrawców pospolitego dobra, musi- 
my krzyczeć głośno: Precz od Polski z 
brudnemi rękoma! 

Chwytać złodziei i rvarchołów na go- 
rącym iczynku wszędzie gdzie jesteśmy 
wę wsi i miastach, urzędach i fabrykach. 

Tak jak potrafiliśmy z niczego, wła- 
snym wysiłkiem, tworzyć wojsko polskie 
i wytyczyć granice Ojczyźnie, tak musi- 

+ my dziś zwalczyć w tych Samych grani- 
cach zbrodnie, przekupstwa, złodziejstwa, 
marnotrawstwa i niedołęstwa. 

Przenikmąć musimy wszystkie tkanki 
państwowego organizmu, gdyż jesteśmy 
wszędzi 


e. 

Przegnać precz tych, którzy Śmiercią 
tysięcy nieznanych żołnierzy a naszych 
towarzyszów. broni —wyszachrowali swe 
karierył : 
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Precz od Polski z brudne 


i rękoma! 


Żądamy wszędzie czystych rąk | cz 
stych serc! , ; 

W tej myśli obrony państwowości poł- 
skiej powstała w Łodzi Międzyzwiązko-. 
wa Komisja wszystkich Związków By* 
łych Wojskowych. 

W tem mieście pracy podaliśmy obie: 
ręce do zgody i państwowo-bwórczej dzia. 
łalności, wierząc, iż mimo krzywdy do- 
znane w naszych sercach najżywiej żarzy. 
się prawdziwa, bo bezinteresowna miłość 
Ojczyzny. : 

Ofiarowafiśmy Polsce wszystko — nie; 
żądaliśmy od niej niczego! 

- Dia tego głos nasz musi mieć należną, 
wagę i posłuch w narodzie. Musimy bro- 
nié Państwowości Polskiej, która jest prze! 
dewszysikiem naszym dziełem. Wzywa*) 
my wszystkie bratnie Związki Byłyc 
Wojskowych, aby stały się napowrót biu 
jącem sercem w osłabionem eksperymen-| 
tami organiźmie państwowym. i 

Komisje  Międzyawiązkowe Byłych, 
Wojskowych stać się muszą nowym po, 
tężaym motorem działania, dotychczas u- 
tajonych sił społecznych. . 

Pierwsi żołnierze Polski —. łączcie 
się! N 

Przenikajcie wszystko! 

Zapisujcie się do swoich Związków, a 
Związki łączcie w jedność komemdy: do 
bezlitosnej walki z sprzedawczykami # 
zdrajcami Ojczyzny. | 

Wszyscy do szeregu! ie, 

Do łódzkiej Komisii Międzyzwiązko- | 
wiej należą: 1) Powstańcy 1863 r. 2) Zw. 
lwalidów Woi. Rz. Polsk., 3) Zw. „Dow- 
borczyków*, 4) Zw. „Legjonistów*, 5) 
Zw. „Hallerczyków*, 6) Zw. Oficerów Re 
zerwy, 7) Zw. Podofic. Rezerwy, 8) Zw. 
Byłych Wojsk. Pracown. Komumalnych, 
9) Polska. Org. Wolności, 10) Zw. Byłych 
Marynarzy, 11) Zw. byłych Wojskowych. 


TR. 


Mimo, że na Riwierze spadł Śnieg — 
panie' nie rozstają się z lekkiemi stroja. 
mi, po iraeać się, że gorące promie. 
nie słoneczne południa, wypł 
niepożądanego gościa. 


DROGI NAPRAWY. 


Do redukcji budżetu — kontrola przedsiębiorstw państwowych. —Kolej 
daje deficyt. — Zagraniczni doradcy doprowadzą gospodarkę 


Exposé, wygłoszone przez ministra 
skarbu Zdziechowskiego w Sejmie dnia 10 
b. m., szczerze i dobitnie przedstawiło ca- 
'ła naszą ciężką sytuację skarbowo - finan- 


sową. 
Przewidziane są następujące oszczęd- 
ności: 120 mili. zł. w wydatkach rzeczo- . 


wo - administracyjnych, 100 mili. złotych 
w dziale inwestycyi, 150 mik. zł. w wydat 
kach na: armię i 120 mili. w kosztach per- 
sonalnych. Razem 490 milionów złotych. 
Zaproponuje się cały szereg ustaw w ce- 
lu osiągnięcia jaknajwiększych oszczęd- 
ności budżetowych. Bez uporzadkowania 
finansów państwa nie może być pożyczki 
zagranicznej. 

Specialna uwage poświecił min. Zdzie- 
chowski deficytowym przedsiebłorstwom 
panstwowym. Przedsiębiorstwa pafistwo- 
we będą poddane ścisłej kontroli. muszą 
dawać zyski, a w wypadkach koniecznych 
będa wzywani eksperci zagraniczni dla re 
wizii gospodarki. Zaznaczyć musimv od 
siebie, że większość przedsiębiorstw tych 
znaiduje sie dotychczas w opłakaneż sytt- 
acii i wegetuie tylko dzięki pomocy finan- 
sowej państwa. Stosunki takie nie mogą 
być tolerowane w państwie współczes- 
nem. Rząd powinien — zdaniem fachow= 
ców — zrewidować dokładnie nietylko 
dotychczasową działalność wszystkich 
przedsiębiorstw państwowych. ale rów- 
nież zbadać kwalifikacje kierowników. do- 
syć często ząwdzięczających swoje stato- 
wiska wpływom partyjny. 

Dowiadujemy się z mowy p. ministra 
skarbu, że koleje państwowe daja delicyt, 
(który w roku bieżącym będzie większy, 
iniż w ubiegłym. W związku z tem dotacja 
jskarbowa na rzecz kolei z 40.000.000 zi. 
w roku ubiegłym przekroczyła w r. b, Sti- 
me 50.000.000 zł, Dlatego też w ciagu 3-ch 
dni rząd powoła komisję nadzwyczajną 


ido przeprowadzenia rewizii datychczaso- 
+ 


do porządku. 


wej gospodarki kolejowej. „Gdyby komi- 
sia ta nie dała rezultatu, rzad nie cofnie się 
przed powołaniem ekspertów zagranicz- 
nych“. 

Oświadczenie takie wywarło bardzo 
dobre wrażenie wśród ogółu, trzeźwo my- 
ślącego, gdyż państwo nasze żyło. dotych- 
czas nietylko nad stan, ale razem ze społe- 
czeństwem cierpiało na swego rodzaju 
manię wielkości, uważając dopuszczenie 
kapitałów zagranicznych do Polski w dro- 
dze wydzierżawienia obiektów naństwo- 
wych (przedsiebiorstwa państwowe, kole- 
je, monopole) za coś uwłaczającezo god- 
ności państwa i narodu, 


Tymczasem słabsze fimansowo lub bied 
niejsze doświadczeniem państwa zachod- 
nio - europejskie chętnie korzystają z ka- 


pitałów i ekspertów angielskich i amery- * 


kańskich, Nawet takie Niemcy dla ratunku 
swoich finansów wydzierżawiły koleje 
konsorcjum międzynarodowemu i nie stra 
ciły na tem. 

Jednem słowem mowa min. Zdziechow 
skiego wskazuje, że nowy rząd będzie pro 
wadził jasną i konsekwentną politykę fi- 
nansową į zaniecha uprawianego . przez 
rządy poprzednie zamykania oczu na rze- 
czywistość. 
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Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Londyn. Nowy Jork 4,85 1/16, Holandia 
12,07, Francja 128,55, Belgja 107, Włochy 
120,45, Niemcy 20,37, Szwajcarja 25,15, 
Dania 19,45, Szwecja 1813, Norwegja — 
23,80, Helsingfors 192,25, Praga 163,62. 

Paryż. Londyn 128,12, Nowy Jork — 
26,45, Szwajcaria 508,75. 

Gdańsk. Notowano w guldenach zdań 
skich. 100 morek Rzeszy 123,895—124,205 


100 dolarów amer. 525,35 — 526,65, czek 


ną Londyn 25,19 3/4, telegr. wypłaty na 
Londyn 25,21 1/4, na Nowy Jork 519,60— 
520.90, 

Zurych. Paryż 19,57, Londyn 25,15,2, 
Nowy Jork 5.18,7, Berlin 1,23,5, Wiedeń 
73,12, Budapszt 0,72,7, Bukareszt 2,37,5. 
Tendencja spokojna. i 

Nowy jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szł.,4.85 1/8. Tendencia mocna. Za 100 jed 
nostek monetarnych: Paryż 3,78, Berlin 
23,80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. |. 


Nowy Jork, 10. 12. — Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku i Golfu 46,000, we 


wmiątrz kraju 37,000, wywóz do Anglii — 
19,000, na kontynent 10.000. Loco 19,45, 
styczeń 19,03 — 05, marzec 19,21, kwie- 
cień 19,06, maj 18,92 — 94, lipiec 18,58 — 
60, sierpień 18,38, wrzesień 18,35, paździer 
nik 18,17 — 19. 

Nowy Orlean, 10. 12. — Loco 19,13, 
styczeń 18,86, marzec 18.58, maj 18,30, li 
piec 18,14, październik 17,51. 

Liverpool,-10, 12. — Hayas. Nolfowania 
początkowe: styczeń 9,87, marzec 9,91, 
maj 9,92 lipiec 9,86. Notowania końcowe 
luty 9.90. kwiecień 9,91, czerwiec 9,89, 
sierpień 9,81. wrzesień 9.78, paździemmik— 
9,72, listopad 9,66, grudzień 9,91. 

Brema, 10, 12. — Bawełna amerykań- 
ska 21.76 centów dolarowych za Ibs. 


Na rynku zbożowym zupełny 
brak podaży. 


Warszawa, 11. 12. — Notowania ma 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. 
franco stacia załadowania. Mąka żytnia 
50% 45,00. Wobec braku podaży, tranzak 
cji na zboże nig było. 


| Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 

łódzkich przedstawiał się imponująco. 
óz wszelkich bez wyjątku artyku 
łów duży. 

_ Natomiast kupujących niewiele, co na 
eży przypisać ogólnemu brakowi gotówki 
no i poczęści produktów. 

Ceny kształtowały się naśtępniąco: 

Nabiał: masło 4,80 — 5,30, masło śmie 
tankowe do 6 złotych, jajka 2,20 — 2,60, 
jajka skrzynkowe 2,00 — 2,30, śmietana 
(cena za 1 litr) 1,90 — 2,20, ser (cena 1 
kg.) 1.60 — 1,80, za 1 litr mleka płacono 
40 groszy. 

Drób: kura 4,00 — 7,00, kaczka 4,00— 
6,00, gęś 9,00 — 11,00, indyk 10 — 13,00, 
za kurczaki płacono od 2 do 3 złotych. 

. Ziemiopłody: (cena za 100 kg.) ziem- 
niaki 6,00 — 6,20, buraki 8,00 — 9,50. mar 

Ogrodowizna: kalafior 0.20 — 1,00, 


główka kapusty 0,10 — 0,30, (za kopę ka. 
pusty płacono od 3 do 5 złotych), cebula 


(cena 1 kg.) 0,40 — 0,60. 
Ceny owoców, dowóz których stale 
się zmniejsza, wzrosły również. 


AZER RD à 


Królik wartości 250 fun- 


tów angielskich. 


Na wystawie królików w Crystań 


Palace w Londynie są dwa okazy króli- ' 


ków, „Maroka', sztuczną hodowlą upodo- 
binonych sobolom. 

Na świecie jest dotychczas tylko 20 
żyjących przedstawicieli tej mo'wej rasy- 
a para wystawiona w Londynie przedsta- 
wia razem wartość 500 funtów. Ceny 
rynkowe za skórki królików są bodźcem 
do umiejętnej hodowli tego, niegdyś zupeł 
nie wzgardzonego zwierzęcia. Płaszcz 7 
futerka królika Chinchilla, do którego fa- 
bryvkacji potrzeba około 40 skórek, ko- 
sztuje w dobrym gatunku około 100 fun- 
tów. 

Na fei samej wystawie ogólne zainte: 
resowanie budziły myszy koloru srebne- 
go. cymamonowego, czerwonego, myszy 
czarme, niebieskie i „najmodniejsze“ kolc 
ru champagne. 


oszą rychło. 


TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje dziś po raz drug! prześliczną 
gañ sceniczną „Kopciuszek“, która dzięki swej 
rzewnej I dowcipnej naprzemian treści, oraz walo 
rom widowiskowym, stanowić może nader zajmu- 
jące widowisko nietylko dla dzłatwy, ale i dla 
starszych. Początek przedstawienia o godz. T-ej 
wieczorem, tak, aby całość mogła być ukończona 
przed 10-tą, Ceny zniżone. 

Jutro, w sobotę, trzecie przedstawienie „Kop- 
tluszka* o ogdz. 3 m. 30 po południu, po tych sa- 
mych cenach ztiżonych. Wieczorem wznowienie 
popularnej, granej z wielkim powodzeniem w ubie- 
głym sezonie pełnej dowcipu i sentymentu kome- 
dii Darjusza Niccodemiego (autora „Świtu, dnia i 
nocy“) p. t. „Gałzganęk* z p. Stefanią Jarkowską 
w jej kapitalnej kreacji roli tytułowej. Partnerem 
jej w głównej roli męskiej będzie p. Jerzy Wo- 
skowski. Inne role ważniejsze wykonają pp.: Ire- 
na Grywińska, Rozwadowiczowa, Komornicki. KH 
szewski, Fabisiak i Krell. Ceny zniżone( od 50 
groszy). 

W niedzielę wieczorem o godz. 8 m. 15 po ce- 
nach zniżonych dany będzie raz jeszcze na wieczo 
(rowem przedstawieniu arcyzabawny, cieszący się 
coraz większem powodzeniem „Dzwonek alarmo- 
wy" Conii: GRZE piippaa 
wiań, ZAKSZ 
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„MÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


W połowie przyszłego tygodnia wznowienie 
niegranej od szeregu lat znakomitej sztuki świe- 
żo zgasłego twórcy „Popiołów* i „Przepióreczki'* 
Stefana Żeromskiego „Po nad śnieg bielszym się 
stanę“. Reżyseruje Jan Kochanowicz 


TEATR POPULARNY. 

Dziś w piątek, o godz. 8.15 wieczorem, po ce- 
nach najniższych od 50 gr do 1.50 zr. w dalszym 
ciągu cieszący się nadzwyczajnem powodzeniem 
„Kontroler wagonów sypiałnych*. Świetna, pełna 
zabawnych sytuacyj krotochwila w 3-ch aktach. 

Jutro, w sobotę, o godz. 4 po południu po ce- 
nach najniższych „Stare Miasto”, wieczorem 0 
godz. 8.15 „Stare miasto“ w 4-ch aktach ze Śpie« 
wami I tańcami. Bilety codziennie w kasie Tea- 
tru od 12 do 3 i od 5 do 10 wieczorem. s) 


WIELKI KONCERT SYMFONICZNY. 


Skrzypek hiszpański Juan Manen, który — jak 
podaliśmy — grać będzie na wielkim poniedział- 
kowym koncercie symfonicznym, wystąpił w kofe 
cu zeszłego miesłąca na koncercie abonamento- 
wym w Filharmonji berlińskiej przy doszczętnie 
wyprzedanej sali. Prasa berlińska z dnia 30 li- 
stopada pisze o tym koncercie co następuje: Juan 
Manen należy bezsprzecznie do rzędu tych wyjąt= 
kowych artystów doby obecnej, którzy mocą swe 
go miezwyktego talentu, nietylko potrafią opano= 
wywać swój instrument, ale jakby różdżką czaro 
dziejską grą swoją sugzestiomują słuchaczy I roz- 
taczają przed nimi nowe światy, nowe horyzonty. 
W grze jego uwypukla się tyle czaru i słodyczy, 
że słuchając go, zapomina się istotnie o szarej rze 
czywistości. Manen jednoczy w sobie dwa pier- 
wiastki: artyzm l poezję, wszystko co gra, wypły 
wa z jego duszy, a przytem posiada on pewność 
i erudycję w pokonywaniu najzawilszych trudno= 
ści technicznych. 


PETE ZTZOTRYCZET OTW DZT ASZ AE ZES NEER RPP AES RAN ZOTAC ARTEA 


„Dzień jabłczany” w amerykańskich szkołach. 
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— dnia 11 grudria 1925 roku. 


Nagrodzona na wystawie paryskiej oprawa książki zostaia zakupiona przez 
American Library. 


Romantyczne gondole średniowiecza znikły z kanałów weneckich. Ich miejsa 
zajęły proizaiczne łodzie motorowe. 


Reklama --- to potęga! 
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pRAaÓIŚKI 


Mielski Kinematograf Oświatowy 


Na św. Mikołaja w szkołach amerykańskich rozdają wszystkim dzieciom po jabiku. 
WEEKS GRZE E EAA RZEON Z A A ETWA TALE TRZA 


[yta] (id „LIJ LODLKI . 


` Cena prenumeraty: SE | 
W Łodzi miesięcznie = «= = — zł 3,50 |, Przed tekstem i 
ph robotników m Paso Kaa = 2,70 | Za tekstem + a . , 25 m w 
rowine « — — = a WE. E I 
alei ji E e 0 naang: A, 7 ż BA- 
8 omunika . . . | u 
„Łódzk Echo Wietz” i „Kajer Łódzki” łącznie z. 750 obetnie r 3 8 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypułkowski, 


Ceny ogłoszeń: 
w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 


apna WE "TE OOO EO. ERZE ZIE 
Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul. Zawadzka Nr. 1. 


ne losie? we: 

neryczna i me- 
czoniciowe 

Leczenie światłem 


Do 14 grudnia 
włącznie - - = 


NIBELUNGI 


Druga serja {Lampa Kwarcowa) 
FRODE rew ża rew promieniami Ro- 
entgena od 9—2 

Nad program: „Pogrzeb Wład. Stan. Reymonta, twórcy 4-3. od 4-5, dla pañ 
nieśmiertelnego dzieła gCHiopów". Oddz. poczekalnia 

Ki zez waż Lawaueca ii’ 

tel, 25-13 

ROWER ZOCZECZZZK ZE 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i olia. 


Z Choroby skórne 
i weneryczne. 
Przyjmuje od 11—2 
i od 3—6 tylko ko- 


a. Pańska 12 
. 14 róg Zawadz- 
kiej. 


fo Ro sprzedania ma- 
giel w dobrym 
stanie. Wiadomość 
Konstantynowska 9 
w suterynie, 


Ę” y ? » A y administracja nie odpowiada. 

» ” P g uj Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa 
w. u = . 4 «a żane są za bezpłatne. 

” M ~ s A a Rękopisów zarówno użytych jak í odrzuconych redak- 


cja nie zwraca. 
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Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław, Ulat: ski 
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